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Wiadomości Riaiowc.
Z  Wiednia d. 21. Czerwca. W e d ł u g  do­

niesień  z S a l c b u r g a  pod d. 14. C ze r w ca ,  od­
prawił® sj§ tam d. t s .  t. m. u roczyste  z ło żen ie  . 
h o łd u  p o w ró c o n ych  traktatem M o n  a c h  ł y ­
s k i m  b e r łu  A u s t r y a c k i e m u  częśc i  Krain  
S a l c b u r s k i e g o ,  H a u s r u  k . v i e r . t e l u  i  I n n - , 
w i e r t e ł  u . , N. C esarz  m iał p rzy  tey  sposobno­
ści do D ep utow anych  , m o w ę nastepuiącą :

„  W y p a d k i , k tórym  siła ludzka o p rze ć  się 
n ie  m o g ła ,  o d e r w a ły  W a s  na k ró tki  czas od 
snoiego P a ń s tw a ,  ale nie ód oycow skiego ser­
c a  M eiego . “

„ N a y w y is z a  O p atrzn o ść  - b iegiem  w ypad­
k ó w  Świata kićruiąca  , p o w róciła  W a s  zn o w u  
berłu. Moiemu, a Ja przyym uię W a s  z radością, 
gdyż zach o w ałem  w M o ie m  sercu  o w e  przyw ią­
zania  i w ierności dowody-, .k tóreście  Mi dawali 
p r z e d  odłączeniem , się o d  Mojego, Parisjwa. “ ■■

„  Znaiae c ie rp ie n ia ,  które iako- skutki n ie ­
sz c z ę ś ć  całą- E u r o p ę  w ie lc e  ©bciążoóicyeb,.  1 
W a s  r!o ytiały, użyję, pa  to ud zie lon ej  Mi od 13ó- 
ga w ładzy , ażeby ie za goić  i dać W a m  u czu ć  
dob ro czynn e skutki panow ania  M o iego  1 “  -

„ P o s ta n o w i łe m  zaprow adzić  znow u w Xię- 
stwie S a 1 ć b u r a k i e m  daw n iejszą  Ronstytueyę 
stanową z  odm ianam i, iakieb wymagają zm ie­
nione czasu s to s u n k i , i poddać na n ow o I n n- 
t  i e r  t c l  i  części  H a u s r  u i  v i t e r t e  1 u tey  K on ­
s t y t u c j i , pod którą .d a w s ie y  mieniły  się tak 
szczęśliwem i, a Z i l l e r  i  B r i s e n t  h a l ,  tu ­
dzież  o b w ó d  V i l s  wcielić  na w ie czn e  czasy do 
Kraiu  T y r o l s k i e g o . 1'

,, T a k  Otrzymacie kształt  A d m in is tr a c j i , 
przyzw oity  duchowi c z a s u , W a szym  potrzebom , 
pom nożeniu d o b re go  bytu W a s z e g o ,  i związko­
w i ,  w który  z całą Moią wstępujecie  Mótiar- 
chiią. S p o dziew am -się  zatem od W a s  w d z ię c z ­
ności 1 i  wymagam , ażebyście M oim  „do W a s z e ­
go tylko dobra zmierzaiącyra rozkazom , z d z ie ­
c i ę c ie m  posłusznymi" byli zaufaniem. “

„  P o n ó w cie  w ięc  z łożeniem  h ołd ow ey p rzy­
s i ę g i  te  związki , k tóre  W a s  w szczęsn ych  da- 
w n ie y s z y c b . czasach w iernie  i  m ocno do M ć g o  
w iąza ły  D o m u , i b ad acie .zap ew n ion ym i o mo-

n a rch ic za e y  i  eycow skfey  m iłośc i  i  łasce  M o - 

i e y . “  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W e d łu g  wiadomości z  M e d y o l a n u ,  od- 
ieehała  z  tamtąd Jey K ró le w ico w sk a  Mość A r -  
cyxiężna B e a t r i x  d c  E s t e ,  d. u .  C ze r w ca  a  
rań a  do M o d e n y .

W  gazecie M e  d y  o 1 a ń  s fei e y  z  dnia n i .  
C z e r w c a  amieszczony iest artykuł następujący i 
„  Jest to  dawnym zw yczaiem  g a zec iarzy  F r a n ­
c u sk ic h  zmyślać listy w e d łu g  upodobania , i  
mniemanym korrespon dentom  swoim  w  usta 
k łaśdź to, co przydatn em ' iest ich  z a m ia ro w i;  
n a leży  im oddać s p ra w ie d l iw o ś ć , że  sobie w  
tey  mierze dotrzym uią w iarę .  M e rk u ry  Fr-an- 
cyi ( M e r c u r e  d e  F r a n c e ) ,  tw ierd zi  w  °* 
statnick num erach  swoich , źe  mu doniesiono., 
i ż  w  A u  s t r  y a c k i  c  h P r o w i n c j a c h  W ł o ­
s k i c h .  p a n n i e  n  i e u  k e n t e n t o  w a n i tv. 
Ci JJ. PP. D z ie n n ik a r z e ,  żyiąc od tak wi el u 
la t  w paśród N arodu niespokoynego i w ustawi- 
c z n ję h  zmianach, nie poymuią , iak inne Narody, 
rzeczam i tab tew i,• i»h są , hoatentowDC się mo­
gą. Pow inniby p rze c ie ż  zastanowić się nad r ó ż ­
nicą, zachodzącą między myślącym ch ara kterem  
W  ł  o c h a  a w ietrznictw era F ran cuzh iem . P r a w ­
d z i w i e  , te  n a u k i ,  które F r a n c y  a tak d iugp 
dawała  Światu 0 smutnych po lityczn ego  wstrzą- 
śnienia sku tkach , są dostatecznem i do uspeko- 
ienia g łó w  n a jza g o r za lszy c h  któregokolw iek  
hądź Narodu. Gdyby c i  g a ze c ia rze  w samey 
r z e c z y  mieli k o rresp on d en tow  w L w m b a r d z -  
k o  - W  e n e c k i e m  K r ó l e s t w i e  w ie ­
dzieliby, z e  w niem n a jg łę b sz a  pannie spokoy- 
ność. P o  tylu r e w o lu c ja c h  i zburzenia ch nie­
pew nych R zą d ó w  , umieią L udy tych K raiów  
cenić  i m iłow ać oycow skie  panowanie , do k tó ­
re g o  były. n a w y k łe m i , i k tóre ich serca  co raz  
lepszey przysz ło śc i  napełnia nadzitią. “

W  i a d o m o ś c i  z a  g r a n i  c z n « .  
W i e l k a  B r y t a n i i

Jedna z g a z e t L b  n d y u s k i c h  czyni nsstę- 
puiąće uw agi wad traktatami ,■> zawartem i p rzez  
Adm irała  A n gie lsk ieg o  z ro zbó jn ikam i m orski-



roi s ą  h rze g a ch  A f r y k i .  „ T r a k t a t  A l g i e r ­
c z y k ó w  a Am erykanam i, odbiia s z c z e g ó ln ie j  
od traktatów  zaw artych  za pośrednictwem  L o r ­
da E s m o a t k a  z  Bm Oaryyezykam i, a p o rów n y­
w a c ie  ich  wypada w c a le  n iekorzystnie dla-tegoż 
L o r d a  i N a r o d u ,  k tóreg o  imieniem działał. D o - ,  
w o d c a  A n g ie ls k ie j  llotty , działał iedynie tylko 
iako A je n t  niektórych W ło sk ic h  K r a io w ,  dla 
w vhupienia  ich  P oddanych a niewoli. Zamiast 
aadyktoWania , podobnie A m e ryk an o m , artyku­
ł ó w  pokoiu , w d ał  się szczególnie  i iedynie tyl­
k o  w  r z e c z  o  n ie w o ln ik ac h ,  i targ ow a ł się o 
cen ę  , iaką ustanowić P an om  ich podobało się. 
Jąriże my E u ro p e y czyk o w ie  musietny się w y­
dawać w o cza ch  Afrykanina przez  podobno czyn­
n ości d y p lo m a ty czn o , i iakże, wiele nie musi 
c ierp ieć  na tein powaga W .  B r y t a n i i ,  gdy 
p o śred n ictw o iey t ym,  których w swoią b ierze 
op iekę  , tak małą przynosi korzyść ' “

* Z  pow odu ( doniesionego nu przeszły w Nr ze 
Gazety naszej/') buntu M urzynów  na wyspie B a r ­
b a d o s ,  wydał do nich W ie lk o rzą d ca  A n gie l­
s k i ,  J en erał  L e i t h ,  nąstępuiącą odezw ę:

O kazu ie  się , ż e  ostatni rokosz  niewolni­
k ó w  w paraiiiach S. Philipp, S. G eo rg ,  Charch, 
C hrist  i  Sf. J o a n a e s ,  w ybuchn ął iedynie w 
sku tku  b u rz liw ych  p rze ło że ń  i podiegMii źle my­
ślących osób, w m aw isiących , ż e  niewolnicy isto­
tn ie  wolnymi zosta li ,  i że  n iepraw n ie  .ylko p o ­
zbaw ianym i są wolności. Mam za  powinność 
moią asunąć w szelkie n ieporozum ienia w tey 
spraw ie , która  tak iest ważną dla spokoyności 
tey  osady , i w łasnego n aw et szczęścia  n iew ol­
ników .

Nie iest moim zam iarem  w chodzić  w  za­
r ó d  i  naturę n ie w o li ,  leca  chcę tylko przytłu­
m ić  te  mylne w y o b ra ż e n ia ,  iakoby niewola wa­
szym  szczególnym  i wyłącznym byta losem.- Nie-, 
•wola nie iest tylko zw ycza iem  pomiędzy ludźmi 
pe w n e g o  k o l o r u , p e w n e g o  wieku i p ew nych  
k ra ió w ;  istniała ona od dawna i istnieie ieszcze  
te r a z  m iędzy białymi, i c zarn y m i,  i w e  w szy­
stkich o k ć lie ach  ziemi.

Ż e  M urzyni w  A fr y c e  utrzymuią niewole , 
i  z  białymi wspólnie są iey tw órcam i w Indyach 
Z a c h o d n ic h ,  w iadom o to iest wam w szystk im , 
k tó r z y  pochodzicie  z  A f r y k i , bo was wasi w ła­
śni r o d a c y ,  maiąc was za  n ie w o ln ik ó w , iako 
n iew olników  sprzedali  i gwałtem  wydali w  n ie­

w olę.
Ż e  nasz ludzkością tchnący M onarcha i 

N aród  A n gie lsk i  pótępiaią Afrykański handel 
n ie w oln ikam i, i że  tenże prawami Zakazany 
dawno iuż ustał,  w iadom o ta k ie  wam wszystkim. 
R ó w n ie  iest niewątpliwym  c z y n e m : że M urzy­

ni w A fr y c e  handel niewolnikami nie tylko po-* 
m ię lz y  sobą u trzym uią ,  ,?de że  sw ych  rodaków  
b e z  w zg lę d u  na wiek i p łe ć  k a ż d e m u ,  kto tyl­
ko c h c e  ich  kupić, sprzedaią, k iedy tym czasem  
ciągłem  iest usiłowaniem W ie l k i e j  B rytanii  sta-, 
w ić  tamę dalszemu szerzen iu  się handlu te go  ro- 
dzaiu, a tym którzy znayduią się iuż w  niewoli, 
wszelkie za p ew n ić  dob rodzieystw ai

L e c z  wszyscy nayświatleysi i naypraw ie-  
dhwsi m ę żo w ie ,  ow i przyiaciele  ludzkości  i nie­
ubłagan e w r o g i  handlu niew olnikam i, posia- 
daiący praktyczną  znaiomość r z e c z y  ; ci  mówię 
n aygorliw si  ob ro ńcy  w szystkich  z n a jd u jąc y ch  
się w  n ie w o l i , osw o bodzenie  ich  ( wyiąwszy 
szczeg ó ln e  z d a r z e n ia ,  w  nagrodę za  w iern o ść  
i d obre postępow anie) z a m o r a l n i e  n iepodobn e 
u zn ali ,  ieże li  w zgląd  na p o w szech n y  porządek 
i ogólne dóbro niew olników  ma bydź miaay.

Jakiżby b y ł  los starych, osłabionych , cho­
rych  , n iedołężnych dzieci,  i m nóstwa z  pom ię­
dzy was, którzy  iuż z w ychow ania  Waszego na­
wykli iesteście o czek iw ać  od w aszych P o n ó w  
p o k a r m u , a dla tey  p rzyczyn y, i nie posiadaią* 
znaiom ości ia k ieg okolw iek  r z e m io s ła , nie byli­
b y ś c ie - w  stanie starać się o -w łas n e  p o t r z e b y ,  
gdyby n a g łe  uwolnietsie całey  massy ludności 
n ie w o ln ic z e j  stawiło  was w  nowym  w cale  to­
warzyskim  za w od zie  , pod ow ym  p o c h c b j i ą -  
cem  i zwodrnezem  godłem  w o ln o śc i,  k tó r e j  
n ierozum ne u ż y c i e  za g ro z i ło b y  n ie b e zp ie c ze ń ­
stwem po w szechnem u p o rz ą d k o w i,  a wam za- 
w ic h rze c ie r a  i n iedostatkiem , m ogącem i po cią­
gnąć za sobą przestępstw a i zerw a n ie  zwiąakóW 
tow arzyskich .

Zw aźaiąc  te  n iebezpieczeń stw a dla p u b li­
czn e g o  porządku, nie p o trze b a  iuż w chodzić  W 
zaród  i istotę n ie w o li ,  dla pokazania niem ożno­
ści p o w szech n e g o  iey zniesienia tam , gdzie  iuż 
raz iest n ie w o la ,  chyba  p r z e z  trw a łe  systema, 
które zw olna i stopniami uskutecznia iey p rz e ­
istoczenie.

D o sz ło  inoiey w ia d o m o śc i,  że  złośliwie 
starano się rozsiać pom iędzy wami mniemanie, 
iakoby w  ręk u  m oich b yło  w asze o sw o b o d ze ­
n ie ,  i że  p rzybycie  moie^do Barbados wolny 
mi was uczyni. Ś w ięc ie  was zapew n ić  mogęi 
że  przybycie  tu  m o ie ,  było  iednym z  n a jb o ­
leśn ie jszych  stosunków życia  m o i e g o ; gdyż per 
winność rnoia -nie tylko zniewala m nie wyiawi® 
w«m o szu k a n ie , htórem  was nieprzyiaciele Pan- - 
stw a, a wasi ie szc ze  więksi uwi e dl i ,  le c z  nad-- 
to nokazuie mi śc igać  i  karać przestępnych.

W a s2 e  p o ło żen ie  iako n ie w o ln ik ó w , s z c z a * . 
gólniey w tych n ieszczęśliw ych okolicznościach, 
w  k tóre tylu z was wplatanym izosta ło ,  a prze^ 
które niegodziwi ludzie ©kropnę na tę  osadę *
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ćhcie li  klęski; Waszs p o ło żen ie  n o *  k o r z y ś c i ,  iakie Jen erał  Hiszpański M o r  i i  10
w j ę , ićst m oże iedn em  z  n ajdrażliw szych, odniósł) oni wszelako* w końcu wezmę g ó rę . '  
L e c z  zaklinam wk s ,  abyście dob row olnie  po- W spom Uiony J en era ł  3 razy Ze strata odparty, 
w r ó c i l i  do waszych p o w in n ości;  odpow iadałaby w k ró tc e  sarnę tylko K a r t a g - a n ę  posiadać, 
to  b ow iem  m oim  życzen iom  , gdybyście  podług ' b ędzie. W o y s k o  ieg o  walczy z nienawiścią 
r o s o m a ,  nie zaś z przym usu działali. W s z y -  k r a io w c ó w ,  g łodem  i  ^sraźbwerai c h o r o b im i.  
stko, co tylko oycowska X ięc ia  R e je n ta  starań- Poiedyńcz-e iego o d d z ia ły ,  wysyłane w  głąb 
ność dia dobra  w aszego u czyn ić  z d o ł a ,  wasza K r a in ,  rzadko w rac a ią ;  m ieszkańcy palą swoie 
pomyślność i trw ałe  s z c z ę ś c ie ,  b ęd ą  m oiem  domy, ucielłaią w gó ry  i uderzaią na oddziały  
c iągiem  usiłowaniem. O d w o łu ię  się 00 was sa- J e n e r a ł e - M o r i l l o ,  k tó r e ,  iahq nie znaiące p o ­
tnych : czyliż  Pan ow ie  wasi w  ogóle  n i e  czynili  łożen ia  m ie jsc a ,  i  g łodem  p r z y c iś n ip n e , łatw o 
luz  bardzo w i e l e , aby w asze p o ło że n ie  zm ie- staią się ich łupem . T y m  sposobem  wycięto 
h ić  w p rz y je m n ie js z e ?  zn aczn y  oddział w  g ó ra ch  Z i m i t i  nad rzeką

Co się tycze  p o w ie r z o n e j  m i w ła d zy :  mo- S .  M a g d a l e n y .  Z  swoiey strony M o r  i H o  
Zecie b y d ź - p e w n i ,  i e  c ó  do w aszey  sprawy, zdobywszy miasto K a r t a g e n ę ,  k aza ł  wyciąć 
n a jś c iś le j  dopełnię powinności m o ie y ; lec z  w y- i , 5 oo mieszkańców. W e z w a ł  N o w ą  G r e n a -  
n urzaiąc  nacie życz liw e c h ę c i ,  nie c h c ę  bynuy- d ę do póddanta s i ę ;  le c z  mu o d p o w ie d z ia n o ,  
m niey p r z e z  to  w zbu d zić  w  was mniemania, iż mieszkańcy do ostatniego b ron ić  się b ę d ą ,  i
Iżbym - na ćhwiję d łu ż e j  m óg ł śeierpieć  opór 
p r z e c iw  Z w ie r z c h n o ś c i ,  którą wam p raw o  iuż 
raz  nad do.

-Smutną iest zaiste r z e c z ą  zastanowić się 
nad liczbą ty c h ,  którzy w  ostatnim b u n c ie ,  w 
swym pośpiesznym  i b e z b o ż n y  r o p o rze  prze- 
ici;w. p ra w u , życie  u tra c i l i ,  h ic  mi.-cwszy n aw et 
cienia n ad zie i ,  aby ich usiłowania p r z e c iw  po- 

'tcżoey s ile ,  k t ó r e j  dla utrzymania po rządku u- 
Żyć m o g ę ,  cokolw iek  zd zis łse  mogły.

Nie mogę przew ieśdź na s o b ie ,  abyra n is  
miał okazać  m ego ukontentowania z  dob rych  
postęp ków  znaezn.ey was l i c z b y ; % postęp o- 
w a sia  ty c h ,  którzy  połączyli  s ię  byli  z e  s w y m i  
P anam i i  ich  rodzinami w tenczas  , kiedy w a s i  
uw iedzeni bracia  tak haniebnie w ęz ły  po w in ­
ności i  w dzięczności  szsrpsli .

■ Spodziew am  się iednaił, ż e  p rzykła d  tych, 
których  wierność właśnie chwaliłem  , a w ięcey  
los tych, k tó rzy  polegli , i  powrót, do rozumu, 
uwolnią mnie od nieprzyiem ney konieczn ości  
użycia  m oiey p o tęg i  do zn iszczenia  w szystkich 
krnąbrnych^ do  ukarania wszystkich p rzestęp ­
nych.

Przyiem ną dla m nie b ęd zie  r z e e z ą , gdy 
Uyrzę w racaiące  w za ie m ae  zaufanie i p ra cow i­
to ś ć ,  a z niemi waszą spokoynuść i dogodność.

Dnia a6. K w ietnia  18 16 .
(Podpisano) James- L  e i t h.

H i s z p a ń s k a  A m e r y k a . .

.W ia d o m o  (żK rn ą ^ . gazety'niszey), że  O fT c e r  
P ortugalski  p rzyw iózł  /. B r a z y l i i  do K a d y -  
x u  wiadomość o poddaniu się tw ierd zy  M o n- 
t e y i d e o  woysku Króla Hiszpańskiego. L e c z  
p o d łu g  późaieyszych ga zet  z J a  m a i k i ,  p o ­
chlebiają sobie republikanie, iż mimo cząstkow ych

czekaią go spokojnie, ieźe lib y  sią chcia ł  wysta­
wić na skutki zg u b n ey  woyny. Z  K a r  t a  g e n y  
i innych mieysc n ad b rze żn ych  u c ieka  w iele  lu ­
dzi  do A u x  C a y e s  w  K ró lestw ie  H a i t y ,  
gd zie  się zbierają w  zam iarze  elbo p rzy łą czen ia  
się do republikanów na wyspie S. M a ł g o r z a ­
t y ,  albo dla czekan ia  p o ry  w ylądow ania  w K a ­
r a ć  e n s ,  g d zie  w k ró tce  po dobn o r z e c z y  inny 
w ezm ą  abrut. J en era ł  B o l i d  a r  ,w ypłynął dnia 
b o .  Marca z 3 ,000 woyska i  znaczriym zapasem 
potrzeb  woien n ych z A u x C a y e s ,  dla w sp ie­
rania republikanó w  W R u r a  a n i  e i  B a r c e  I l o ­
n i e ,  którzy wzięli  się do broni.

H  i s z  p a ń  i  i a.

W e d łu g  doniesień z M a d r  y  t u  pod dniem 
7. M a ia , Minister woyny ośw iadczył  w  w yd a ­
nym okólniku , i ź  mimo pogłosek r o zs iew an yc h  
p r ze z  - pisma publiczn e An gie lskie  i  A m e ry k a ń ­
skie o różnym  stanie woyska Hiszpańskiego w A m e­
ry c e  , nie wypada w ątpić  o pomyślnym skutku 
ta m e c z n e j  woyny. Jen erał  C a  I l e  ja  utrzym uje 
się ieszęze w  .stolicy M o x  y k u  ( k t ó r e j  p r z e d ­
mieścia, po d łu g  G a z e t  Am erykańskich, rep u b li­
kanie osadzili.) Jen erał  P e r  u h  l a  odnosi z w y ­
cięstw a w P e r u ,  a Jen erał  M o r i l l o  w sławił 
się p rzez  zd o b ycie  K a r t a  g e n y .

F r a n 0 y a.

D nia 30. Maia odpraw iła  Ś iążn a  B e r r y  
wiazd swóy do M a r s y l i i .  ELt^ mary­
narki K r ó le w s k ie j  p r z e w ió z ł  ią z  lażerctu  aż 
do r a t u s z a  k t o r j  za  neutralne mieysee u w aża­
no. D la  Jey K ró lew icaw sk iey  Mości i orszaku 
oneyże przezn aczon ym  b ył  appartament po p r a ­
w e j  stronie w ie lk ie j  sa li,  p o  lew ey  zaś stronie

) (  s
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dla AT. P osła  F r a n c u s k i e g o  i assystuią- 
cyc h  mu Pan ów  i Dam . W  pośrodku w ie lk ie j  
sali odp raw iło  się oddanie K r ó le w n y ,  gdzie 
podpisano d o k u m e n t , po cze m  Jey K rólew icow -' 
sita M ość p rzesz ła  na stronę Fran cu zka . P od -  
te n c z a s ,  gdy w ych od ziła  z  sali oddania da 
apparternentu dla przebran ia  s i ę , odeszły wszy­
stkie osoby Neapolitańskiej assystencyi do appar- 
tem entu  Neapolitańskiego. B a t  K rólew ski samy­
mi osadzony F r a n c u z a m i , p r z e w ió z ł  potem 
K ró le w n ę  na b r z e g  zw an y  M o n s i e u r ,  gdzie  
od P rezyd en ta  Miasta powitana, zostawszy, uda­
ła  się do K o śc io ła  S. M a r c i n a  na M s z ę ,  T e  
D e u m  i z w y c z a jn e  nabożeństw o za  K róla  etc. 
Z a r a z  po oddaniu K ró lew n y  która  dokument 
oddąnia z e  łzam i w  o c za c b  p o d p isa ła ,  oddalił 
się Neapelitański X iążę N i k a n d r o  z e  wszy- 
stkiemi Daniami i innemi osobami Syeyliyskie- 
m i i  Neapołitaóskiemi ; K ró lew n a  pożegnała  ic h  
c zu le  i odtąd samymi tylko rodowitym i F r a n ­
cuzam i o t o c z o n ą . została. ńBnia 3 i .  Maia z  r a ­
ma udała się K ró lew n a  do T u l o n a ,  dnia jg.o 
C z e r w c a  wsiadła w  z a to c e  nu okręt. R o y a l -  
L o u i s ,  g d z ie  jadła śniadanie. W ie c z o r e m  
p o w r ó c i ła  do M a r s y l i i .  D ow iadyw ała  się 
pilnie o zw yeza iach  w e  F r a n - c y i ,  ażeby się 
do nieb  stosować.

W  Y a l e n c i e n n e s  ta k  wielka  iest ośa- 
da  w o js k a  A n g ie ls k ie g o , i e  k o r zar y  nie -wy­
s tarcza ła ,  i c zę ść  ż o łn ie rzy  u m ieszczan iest 
w k w a  terowa na. C a ła  laiiia po nad S k a l d ą  aż 
po pod G o n i e  okryta iest Angie lskiem i i 
ł laiinow ?erskiemi, z  d ru g ie j  zaś strony ku  M a u -  
b e u g e  B ossyyskiem i w ojskam i. L o rd  W e l ­
l i n g t o n  o g ia n ic z y ł  zn ac zn ie  wszystkie 
crfeści Administraeyi woysfca A n g ie ls k ie g o ,' a 
osobliwie w K ó m n m sa ry a c ie ; wiele U rzędników  
p o w ra c a  do A n g l i i .  M e  dawno przyby ł  
korpus w o jsk  Saskich do stoiącego w L i l l e  
S a s k ie g o  kootyn gensu, k tó r e g o  głów n ą kw aterę  
iest T o u r c o i n g .

W sp o m n ian a  ( w  lozgim  N rze gazety na­
s z e j )  sprawa Jenerała  B o n n a i r e ,  b y łeg o  G u ­
bern ato ra  tw ierdzy  C o n d e ,  i  P o ru c z n ik a  
M i e t t o n  Adjutanta  i e g o ,  obwinionych o za ­
b ic ie  K rólew skieg o  P u łk o w n ik a  G o r d o n a ,  u- 
kończyła  się iuż d. 8. C zerw ca .  G o r d o n ,  r o ­
dem M ollender , przyw iązany do M o n arch y , nie 
m ó g ł  edać się za  nim do G a n d a w y ,  i m u­
siał przyiąć służbę u przyw łaszczycie]*.  L e c z  
za ra z  po 18. C z e r w c a  zg ło s i ł  się do Jen erała  
B o u r r a o D t ,  i odebrał  od n iego  z le c e n ie ,  a- 
źeb y  starał  się o w yw ieszen ie  chorągw i K r ó le w ­
ski ey w  C o d  F e . 1 W  tym celu  zostawił we

wsi F r e s n e  oddzia ł  ż o łn ie r z y ,  k tó ry  mu dał 
X iążę O raiii i  F r y d e r y k ,  Ji dnia 7 . L ip c a  o 
godzinie  8mey z r a c a  p o ie c h a l  sam ieden W 
poieżd.zie po cztow ym  do przedn iey  straży twiei* 
dzy. M iał surdut na m u n d u r ze ,  i  na zapyta­
n ie :  K to idzie?  o d p o w ie d z ia ł : Jenerał Adjutant 
Francuzki, który wiezie listy do Jenerała Bonnaire* 
O toczony, zaraz od a r ty l le r z ys tó w , m ówił im, 
iż K ró l  p o w ró c i ł  do P a r y ż a ,  i  ź e  B o n a ­
p a r t e  haniebnie p o rzu c ił  w o y s k o ,  có^słyszą* 
c ych  m ocno rozgn iew a ło .  P o  doniesieniu o 
ie g o  p r z y b y c i u , p rzyszedł n aprzód P o ru czn ik  
M i e t t o n ,  i kaza ł  P u łk o w n ik o w i zdiąe kokar-  
dę Rossyyską; c z e g o  gdy  nic ch cia ł  uczynić, 
o d e r w a ł  ią wspomniany P o ru czn ik .  Z a p ro w a ­
dzono potem  P u łk o w n ika  G o r d o n a  z  zasłonio- 
neini oczym a do stoku tw ierd zy  , gdzie  oddał 
listy w  r ę s e  Jen erała  B o n n a i r e ,  który r z u ­
ciw szy  na n ie  o k i e m ,  r z e k ł :  Sam W Pan ie napi­
s a ł e ś nie ch cia ł  uzn ać kopii listu X iec ia  F e l -  
t r e ,  r o z k a z a ł  zap ro w ad zić  P ułk o w n ika  o 5o 
k r o k ó w  za  p rzed n ią  s tra ż ,  a potem  strzelić  do 
n iego kulą z  działa. N iektórzy  świadkowie 
tw ie r d z i l i ,  iż kazał  strzelić  kartacsau ii ,  lecz  
tak J e n e r a ł ,  iako i A djutan t iego za p rze c zy l i  1 
temu. Namyślił się potem  J en era ł  i spytał, 
Czyli nie m a ick iego  b e zp ie c zn e g o  więzienia 
dla te g o  cz ło w ieka  ? O d p o w ie d zia ł  Adjutant, 
iż  naylepiey byłob y  ro zstrze lać  go. Oddali­
w szy się Jen erał  dał znak , k tóry  ledni za po­
tw ie rd ze n ie  p ie rw sze go  r o z k s z u ,.  a  drudzy za 
p rzy ję cie  u czyn ion ej ,  p rzez  Adjutanta  p r o p o z y ­
c j i  poczytali- O d prow ad zon o P u łk o w n ik a ,  a 
M i e t t o n  zaw ołał  na  dw óch żołn ierzy  z g w a f-  
dyi n ar o d o w e y ,  którzy  mu to w a rzyszy l i :  raz-  ̂
strzehycie go,' rozstrzelajcie g o!  Z ak lin ał  ich  
G o r d o n ,  sżeby dla miłości honoru, i ludzko­
ści nie popełniali  tey z b r o d n i ;  le c z  to nic nie 
p o m o g ło ;  uderzono go  naprzód k o lb ą ,  a p o ­
tem  awiem a kolmi g*bito i obdarto. A d ju ­
tant w ziął  napełniony pieniędzmi w o re e z e k  i 
k l e j n o t y ,  i  u d zie li ł  1200 fr a n tó w  żołnierzom / 
naybliżey  stojącym. Z apew nia ł  J e n e r a ł , iź te ­
go  u czyn ku  nie p o c h w a li ł ,  i że  ow szem  mo­
cno go a a g a n i ł ; le cz  w wydanym p r z e z  siebie 
ro zk a z ie  dziennym ośw iad czy ł:  Jeden z  owych
zdrajców, którzy chorągwie nasze podle opuścili, po­
kazał się wczaray z  niegodziwemi odezwami a prze­
dnich straży naszych; ‘lecz doznał losu, iakiego kył 
-godzien T w ie r d z i ł  J e n e r a ł ,  iż to iest omyłka, 
bo  napisał: taki na sie.ćie ściągnął. D on iósł  K a ­
dzie m un icypalnej : W  tey właśnie chwili roz­
strzelano zdrajcy , szpiega. Inni z e z n a l i , iż po­
w ie d z ia ł :  Kazałem go rozstrzelać, i bąd{ zawzif-
tym na wszystkich Roialistów. T o  wszystko o g ło ­
sił P o d p u łkow n ik  M e l u n ,  zdający  sprawę M
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Sadzie. Na pwbłieżnem badania ośw iadczył  Je- 
n e r a ł ,  iż  ma 44 lat ,  iest rodem  z  D epartam en­
tu A i s n e ,  ź e  dla c ięźkiey  rany odniesioney 
roku  1814 pod B a i o n n ą ,  b ardzo  b u le ie ,  i ż e  
Pulhow nika G o r d o n a ,  który  nie b y ł  F r a n c u ­
zem , poczyta ł  za szpiega o b ce g o  w.oy&ka, al­
bowiem  sam ieden b ez  żadnych z n a k ó w ,  ia- 
Łich posłańcy rozeym ow i używaia-. p r z y b y ł ,  i 
p rzc iec b a ł  około  pierw szey  straży. Z  pow odu 
zawziętości woyska nie sądził,  'ażeby w ypadało 
go sprowadzić  dla badania do miastu , le c z  w o ­
lał go nozad o d e s ła ć ,  a chcąc  zaspokoić  żo ł­
nierzy s w o ic h ,  k aza ł  w ystrzelić  do Pułkow n ika  
a , gdy będzie w  pew ney odległości , w
fflniein.iniu, iż  go  kuła nie tra f i ,  co też i  P o ­
rucznik M i  e t  t o n  potw ierdził.  Nie ganił  atoli 
publicznie  zabicia iego ze  w zględu  na sposób 
Myślenia osady, i b ezp ieczeń stw o twierdzy. 
R o zka z  uki yiy  w  botach G o r d o n a ,  ażeby 
obiął dow ództw o w  C o n d e ,  utw ierdziło  go  w  
rozum ien iu , iż nie był  posłańcem rozeyrnowym, 
ale szpiegiem . Z a p e w n ił  Ad jut a n t ,  iż n ie  m ógł 
pohamować woyska, i  z a p r z e c z y ł  zeznaniu i2 tu  
św iadków , jakoby w zią ł  G o r d o n o w i  w o r e ­
c z e k ,  i rozdał pieniądze ż o łn ie rz o m , albo ia- 
koby go kazał z a s t r z e l i ć , lubo ied en  z tych 
Świadków p o w ie d z ia ł , iż  sam dostał od n iego 
pieniądze. L ist  X ięeia  Następcy O r a n  i i  do 
b r.ancuzfeiego M inis.tr a woyny przyznaic, iż G o r ­
d o n  ni ero strop nie sobie p o stą p i ł ,  nie b iorąc  
z  sobą trębacza  i s tra ży ,  coby o z n a c z a ło ,  iż 
iest posłańcem rozeym owym .

Sąd tak tę sprawę r o z s tr z y g n ą ł : U w oln ił  
Wprawdzhe Jen erała  B o n n a i r e  od zarzu tu  
nakazania albo przyczynienia się do zam ordo­
wania Fułfeownifea G o r d o n a ,  lecz  uznano gi> 
winnym, że n ie  ukarał tego zabóystwa, i że  na­
dw erężył  prawa N arodów  w osobie P ułkow n ika  
G o r d o n a ,  który iako rozeyraowy posłaniec 
K r ó le w s k i , pomimo pośw ięconego charakteru  

■ t e g o ,  w przytom ności Jenerała B o n n a i r e  z o ­
stał fclrzyysdzonym. S ędziow ie  wydali iedno- 
lńyślny wyrok  na wygnanie Jenerała  B  o n  n a  i- 
r e  za gra n ice  Królestwa, jednakow oż ze  w z g lę ­
du na wysoki stopień, który w woyshu posiadał, 
mieli upraszać K róla  o zam ienienie tey kary na 
areszt dożywotni w iednćy z tw ierd z  F r a n c u z ­
a c h .  O p r ó c z  tego ma bydż Jen erał  B o n n a i -  
t e  w  przypadku nieappellowania od sądowego 
y y ro k u ,  lub w przypadku potw ierdzenia  on egoż, 
i»ko Urzędnin legii  h o n o ro w ej,  degradowanym. 
®dy mu ten wyrób c z y t a n o ,  r z e k ł :  „ U p r a ­
szam — . a to iest iedyna, do którey uciekam  
i l? łaska — ■ r a c z e j  skazać mnie na śm ie rć ,  
ftiż na degradacyc. Nie mam sobie w c ale  n ic  
* e  w yrzucen ia.1* —  W sp ó łw in o w e yc a  iego  P o ­

r uczn ik  M i  e t  t o n , ,  iaao przekonany, ź e  p r z e ­
ciw P u łkow n iko w i G o r d o n o w i  dopuścił  się 
g w a ł t ó w , i e  z e r w a ł  mu kokardę i o rd e ro w e  
z n a k i ,  i  że  z rozm ysłem  i z  w łas n e j  pow agi 
zam ordować go  kazał , został jednomyślnie na 
śm ierć  skazanym. S łu ch a ł  wyroku tego w mil­
czen iu  i tylko te r z e k ł  słowa : „ P rzys ięg a m  na 
l i o n o r , że  Jen erał  móy nic sobie nie ma do 
w yrzu cen ia .“  O b ad w a osadzer-i mogą w  04 
godzinach prosić o re w izy ę  wyrpku. M i e t t o n  
chciał iuż podczas badania u c i e e ,  Tub wysko­
czen iem  z okna odebrać  sobie ży c ie ,  lecz  nie 
dopuszczono mu wykonania żad n eg o  z tych za­
m ysłów .1*

Dnia 20. Maia skazał b y ł  Sąd S  a r  e r- 
n ay. s k i  (D ep artam en tu  N i ż s z e j  L i g  e r y ) 1 
b y łe g o  W o js k o w e g o  Fra n ciszka  P e r r o n a  za 
b untow nicze okrzyki na pięcioletnie w ięz ien ie  
i  pieniężna karę 3 oo franków’. L e d w ie  mu p r z e ­
czytano ten w y r o k , gdy zerw aw szy  się na no­
w o, w ykrzyknął z  groźną miną: „ N i e c h  ż y i e  
G e s  a r a b *  Sad w ziął  na uw agę now y ten w y­
s t ę p e k ,  i skazał go na i d e t n i e  w ięz ien ie ,  a 
polem  ieszcze  na lo c io le tn i  dozor P olicyi , i  
p ró cz  tego na z łożen ie  k a u c ji  600 fran kó w . 
W id z ą c  P e r r o n ,  ź e  rze c zy  tak surowo idą, 
nie odezwał się iuż ani z  iednym słowem.

Pisano z G r e ń  o b ł a  d. 2. C ze r w ca ,  ż e  
sprawa D i d i e r a  iużby była zakończona , gdy­
b y  nie nadzielą ro z l ic zn ych  wyiawieri in strukcją  
sprawy była spóźniła. Sędzia bada go  co dzień 
a każde badanie, w  zbrodn iczym  tym zamachu,, 
n o w e daie światło. ( W e d łu g  pó źn ie jszych  do­
niesień skazano D i d i e r a  d. 7. C z e r w c a  na 
śmierć , i  spełniono na nim nazsiutrz  ten  
wyrok).

Sąd prewotałny w  R o u e n  rowpacznie 
w k r ó tc e  sprawę Majora Adjutanta sfoiącey tam 
na osadzie legii D ep artem en tu  O i s e ,  o bun­
tow n icze  oskarżonego m ow y.

Izba oskarzaiąca K rólew skich Sądów  na­
d w o r n y c h , s łuchała d. 5 . C zerw ca  rapportu O' 
spisku w P a r y ż u  niedawno odkrytym. S p ra ­
w a  ta w ytoczy  się m oże w pierw szey połowie 
miesiąca C zerw ca  p rzed  T rybunałem . Sprawa 
B a  b e  u f a  i  w spółw fnow ayców  ( w y d a w c ó w  
K a r ł a  t r  o y k o i o r  o w e g o ), rozpoczęła  się 
iuż d .  t o .  C zerw ca .

W  i  o c  h 7.

P ap ie ż  w ydał rozp orzą d zen ie  , ażeby w  
ciągu lata przedsięwzięto robo ty  o to ło  upięk­
szenia Rzymu, i w yznaczył  na to summę 6oo,.ono 
dukatów ( R z y m s k ic h ) z kassy tak kraiowey,. 
iako i m ie jsk ie j .  D z ie ło  to  zatrudni i wyżywi

' X  a



■wiele tysięcy ludzi,. którzy dotychczas utrzym y­
wali się z iałmużny. T e  roboty były iesaeze  
za przeszłego Rządu ro zp o cz ę te m i, lecz dla 

n ied ostatk u  pieniędzy musiano się z niemi wstrzy­
m ać.

T e g o  r o k u  ob chodzoną b ę d z ie  r o c z n ic a *  
p o w ro tu  ' P a p ie ża  b e z  festynów p u b l ic z n y c h ;  , 
będą się tylko odprawiać nabożeństwa kościel­
n e  i 4 °  godzinn e modlitwy. O p r ó c z  te go  maią 
uwolnić  kilkanaście o s ó b ,  k tó r e  za  z łe  zdania 
lub dane zgorszenia  dotąd siedziały w  w ięzie­
niu. „ N i e c h a j  n ik t  ( m ó w i ł  O y c ie c  S . ) nie 
p rzek lin a  ż y c i a , k tó r ę  od  B o g a  'iako dob ro- 
dzieystwo odebrał. W zy w aym y r a c z e j  D ucha S. na 
pom oc, ażeby w zru szy ł  serca  zaślepionych.”

P rzyp row a d zon o do P i z y  m u  dwóch Xię- 
l y  z  M a c e  r a t y  pod strażą za rozsiewanie pism 
n ie b e z p ie c z n y c h ;  namieniaią między m nem i o 
fa łszyw ym  liście S . P aw ła  do R zy m ian ,  g kom- 
m e ta r z e m , w  którym  gorszące nauki zaw ierać  
ąię maią.

P r u s  y.
/

D o s t r z e g a ć  z N i e m i e c k i  umieścił na- 
i tępuiący  list z  B  e r  l i  n a pod dniem * >. C z e r w ­
ca : „  Z  po w odu r o z ru c h ó w  w  An glii  , wynika- 
iąeych z ubóstwa w y ro b n ik ó w , którzy psutą 
m achiny b o g a c z ó w ,  p o zbaw iające  ich  z a ro b k u ,  
dziennik A n gie lsk i  M o r n i n g -  C h r o m i e !  e 
pod dniem 27. Maia powstaie przeciw ko P r a ­
s o m , gdy tymczasem dziennik K u r y e r ,  ga­
zeta  M inistrow ska, wystawia p o trzebę użycia 
po m ocy  w oyskow ey do uśmierzenia takowych 
r o z r u c h ó w ,  a namieniaiąc o bilu w zględem  cił- 
d z o z ie m c ó w  tw ierdzi  , iż  A je n c i  F ra n c u s c y  są 
w  L o n d y n i e .  W zm ia n k o w a n y  artykuł z dzłteń- 
n ika  M  o r  n i n  g  - C h r  o n i c  1 e iest n astępuiący: 
W iem y, iż  Król Pruski, który'w czasie nieszczęścia 
swoiego przyrzekł Konstytucją Ludowi, cofnął tę o- 
b i e t n i c ę i  zamiast ie y , woyskows wydał rozkazy.. 
Wiemy oraz, i% wzrastającą wolność druku przy­
tłum ił, zakazuiąc dzierlatka sławnego w całsy E u­
ropie przez, nienawiść, ku Francuzom. Czy liż bil wzglę­
dem cudzoziemców wypada zastosować równie do nie­
przyjaciół Jakobinów r iak do samych Jakobinów ? 
Ćzyliż w Londyn ie  mamy sprzyiać osadzie Urzędni­
ków. policyynycfi Berlińskich? W id o c z n ie  się . nie- 
iako pokazuie , iż Unitaryusze rozpościerają  po ■ 
całey E urop ie  żądzę K on sty tu c j i  i zapał  w ol­
ności. W y d a w c a  dziennika M o r n i n g - C h r  0- 
j r i e l e  uniesiony duchem  IHuminatów, dopu­

ścił  się bezw styd n ego  k ła m stw a ; bo wss-elk-®' 
środki pomagaią do celu. K r ó l  Pru-ski nie 
czasie  nieszczęścia  swoiego , .ale dopiero p° 
u kończonym  Kón gress ie  W ie d e ń sk im , obiecał 
K o n sty tu c ję  Narodowi. Nie cofnął bynayinniey 
tey  ob ietn icy  ; pewną oraz  iest rzeczą  , iż  po- 

. zyskamy ro zsze rze n ie  posiadaney iuż Konstytu­
c j i  ; k toż  b o w iem  tak dalece nie zna prpwś- 
dawstwa Pruskiego, ażeby nie w iedział o istną- 
cey  inż Konstytucyi P r u s k ie j  ? P od  urządzenia­
mi woyskowemi, rozum ie zap ew n e M o r n i n g -  
C h r o n i c i e  n ow e urządzenie m ilic j i;  okazuia 
w ię c  p r z e z  tp zupełną niew iadom ość naszych sto­
sunków  h raio w ych ; ho wspom nione urządzeni* 
d ow odzi ow szem  libera lnego sposobu royśleni® 
n aszego  M onarchy, który  ob ieca ł  N arodowi na­
dać większą rozcią g łość  tera/.p.ieyszey Ilonstytu- 1 
c y i ,  a ob ow iązek  służenia w  w o jsk a  , s p a d a *  j 
cy  dotąd na samych w łościan  i mieszczan, dzb 
w szystk ie  Ulassy dotyka. Jeżeli  pisma publicz­
ne oppozycyyne A n gie lskie  chcą sądzić o zagra­
n iczn ych  in teressaeh , pow inny praw dę mćwiót 
in a c z e j  w ypadałob y  ic h  w y d aw c ó w  poczytać  z* 
Jakobinów. R ó w n ie  fa łszywero iest twierdzenia 
w zględem  przytłum ienia  wolności druku. FistnO 
M e r k u r y  R e ń s k i  n ie  dla te go  zahazano? 
i i  tch n ęło  nienawiścią ku  F ra n cu z o m  , le c z  *  
ganiło z a g r a n ic z n e  ' M ocarstw a. W y d a w c 4 
dziennika M o r n i n g - C h r o n i c l e  nie m i a ł 1 
za p ew n e czasu czytać ostatnich n u m eró w  tego*, 
p ism a; bo in aczey  u z n a łb y ,  iż  nienawiść 
F ra n cu z o m  zam ieniła  się n ag le  W  litość n*d 
wypędzonym i Jakobinam i Fran cuzkim i.  Ni*’ 
w idział  także podobnoś k ilku  innych pism pu­
b licznych  , w  których  w yd aw cę M e r k u r c g *  
R e ń  sił i e g o obw iniono o n ienaw iść  ku Niem­
com , a o przychylność do F ra n c u z ó w  po dczas  re­
w o lu c ji  F ra n cu zk iey .  P o no w io n o  te raz  edyłd 
w z g lę d e m  zniesienia stosunków w łościańskich  f 
w łaścic ielem  g r a n t u ,  co  w  r o k u  p rzesz ły '11, 
wstrzym ano na w n iosek  D ep u tow a n ych  krajo­
w y c h - p r z y i ę r y  większością iedn ey  tylko kresk*. 
od stanu w łościańskiego z  P iu s  Wschodnich) 
czem u le d w o -w ie r z y ć  m ożn a, a co jednak ies* 
niezawodną prawdą. O koliczn ość  ta więks 
mieć będzie  w p ł y w ,  aniżeli K o n s ty tu c ja ,  gdy*1 
tym sposobem w łościanin stanie się wolnym C» 
do  osoby swoiey i gruntu. S z cze g ó ln ie y  s»f 
do tego przyłożyli  R a d c y  Stanu S c h a r r e " ' -  
w e b e r ,  B o t h e  i W l a m a r ,  P ierw szy *L 
nich iest iednyrn z  lu d z i , którzy n aywiecey [ 
p iersią  liberalne w yob rażen ia  w. t r a s a c h , ”


